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WIADOMOŚCI KRAJOWE
U S T A W A  

O l a  I n s t y t u t u  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o  i l e ś n i c t w a  

w  M a r y m o n c i e , t u d z i e ż  d l a  S z k o ł y  w i e j s k i e j  p r z y  

t y m ż e  I n s t y t u c i e  b ę d ą c e j .

( C i ą g  d a 1 s z y.)
Przyjmowanie uczniów.

§ 23. Uczeń w s tęp u jący  do in s ty tu tu  o b o w ią ­
zany  oprócz  w yszczególnionych w a r ty k u le  p o ­
przedzającym  dow odów , przedstaw ić: a) m etrykę  
urodzenia, b) św iadectw o lekarsk ie  o s tanie  z d ro ­
wia i o odbyciu o sp y  natura lnej lub  szczepionej; 
c) św iadectw o o sp raw ow an iu  się: d) deklarac ję  
z poręczeniem osoby  zasługującej na  zaufanie i 
s ta le  zamieszkałej w  W arszaw ie, z’e uczeń będzie 
przez nią przy ję ty , w razie jeżeli w ładza  uzna za 
konieczne uw olnić  go lub  u sunąć  z insty tu tu .  
T a k o w a  dek la rac ja  winna być  ponaw ianą  z p o ­
czątkiem każdego roku  szkolnego.

§ 24. Jeżeli przy p rzedstaw ieniu  k a n d y d a ta  do 
in s ty tu tu ,  zajdzie "wątpliwość co do s tanu  jego  
zdrow ia, w ów czas lekarz  in s ty tu tu  w obec d y ­
re k to ra  i in spek to ra ,  odbędzie  rewizję i jeżeli 
okażą się oznaki chronicznej, nie uleczonej s ła ­
bości, to  taki k a n d y d a t  nie może być  przy ję tym  
do insty tu tu .

§ 25. M łodzieńcy p rag n ący  wejść do ins ty tu tu ,  
po d a ją  o to p rośbę  do d y re k to ra  z dołączeniem 
d o w o d ó w  w ym ienionych  w §§ 22 i 23 niniejszej 
u s taw y. L is ta  wszystk ich  k a n d y d a t ó w  i ich d o ­
w o d y  roz trząsa ją  się ściśle w  radzie, k tó ra  po 
odbyciu  examinu z kandydatam i, podlegająceini 
tak o w em u  na  zasadzie § 22 tejże u s taw y , kw a li­
fikuje do przyjęcia najwięcej na  to  zasługujących , 
jeżeli d la  pomieszczenia wszystkich  zg łaszających 
się k a n d y d a tó w  i czyniących  zadość przep isanym  
co do przy jmowania  Avarunkom, nie okaże się d o ­
sta teczna  liczba w akansów . Młodzieńcom w y b r a ­
nym  na  s ty p en d y s tó w , k tó rzy  dopełnili warunki, 
jak ie  są  ustanow ione  przy w stąp ien iu  do in s ty ­
tu tu ,  pozostaw ia  się p ie rw szeństw o w  przyjęciu 
przed  wszystkimi iunemi kandydatam i. Pom ie-

S Ł A W A .
P R Z E Z  A. E. O dyńca .

D o  J u lja n n  K o r s a k a ,
podczas tłumaczenia przezeń ,,Boskiej Komenji“  

Danta.

S ław a— syreny g łos w m łodzieńczem  uchu, 
Choć nie usypia, ale raczój budzi!
Chęć jej— to pierwsza iskra życia w duchu 
U wstępu na świat; s ła w a — to sąd ludzi.

Kto, by go zjednać, nie odważy trudu,
Kto oń niedbały, leni się do czynu:
To juz nie żyw y brat Bożego ludu,
To juz na wieki martwa kropla gminu!

Lecz kto z bram domu, w dziecinnemmarzeniu, 
Patrzy w świat tylko nim weń stąpi krokiem, 
Temu, jak ziemia z niebem w oddaleniu, 
Świat w  jednę ca łość  zlew a się przed okiem.

I w szystkie iego echa, jednym chórem,
Brzmią k’niemu zdała —  nie jak huk pioruna,

nioną wyżej listę z dow odam i oryginalnemi k a n ­
dydatów , r a d a  wraz z sw oją  opinją, p rzeds taw ia  
do ostatecznej decyzji k u ra to ra  okręgu  naukow ego.

§ 26. O pła ta  w insty tucie  Od ucznia na koszcie 
w łasnym  us tanaw ia  się po rs. 250 rocznie. Ucz­
niowie m ają  w insty tucie  pomieszkanie, ubranie , 
stół, opał, światło, pomoce nau k o w e  i po trzeby  
szkolne, pom oc  lek a rsk ą  i usługę. Bieliznę o b o ­
wiązani są  uczniowie mieć sw oję w łasną w liczbie 
oznaczonej w  wykazie, o k tó rym  m ow a w  § 74,

§ 27. Powiększenie  opłaty , w razie koniecznym, 
może nas tąp ić  nie inaczej, j a k  za decyzją  ministra 
oświecenia narodow ego , po poprzedniem  zniesie­
niu się z Namiestnikiem K ró les tw a .

§ 28. O pła ta  wnosi się w  d w óch  półrocznych  
ra tach  z góry, od dnia 20 sierpnia  (1 września) 
do 28 sierpnia (10 września) i od 1 (13) do 11 
(23) stycznia, i nie zw raca  się, jeżeli uczeń z j a ­
kiegokolwiek bądź p o w o d u  .wyjdzie z ins ty tu tu  
przed  końcem półrocza.

§ 29. Jeże liby  je d n a k  uczeń w ciągu dw óch  
pierw szych  miesięcy p o b y tu  w insty tucie  od czasu 
wejścia, w edle  uznania  zwierzchności insty tu tu , 
okazał się n ieodpow iednim  i był uwolniony, to  
o p ła ta  bierze się ty lko za dw a  miesiące, chociaż­
b y  uczeń nie zostaw ał przez ciąg tego czasu w in ­
stytucie, a za resz tę  czasu pó łrocza zw raca  się. 
T o  samo ma miejsce, jeżeli uczeń w ciągu dw óch  
p ie rw szych  miesięcy p o b y tu  w instytucie, tak o w y  
opuści z w olą  rodziców  lu b  opiekunów.

§ 30. Uczniowie, za k tó ry c h  op la ta  nie będzie 
w niesioną w czasie przepisanym , odesłani zostaną  
do rodziców, lub do za s tępu jących  ich miejsce, 
a za czas, w  ciągu k tó rego  znajdow ali się w  in ­
s ty tucie , na leżność exekw uje  się od  rodziców' lub 
poręczycieli, na  zasadzie ogó lnych  przepisów  co 
do rząd o w y ch  należności.

§ 3 1 .  Z a  s ty p en d y s tę ,  wnosi się tak a  sam a 
opłata , j a k a  j e s t  oznaczoną w § 26.

(Dalszy ciąg nastąpi).
—  N a p rzeds taw ien ie  Rominissji rząd ow ej sp raw  

w ew nętrznych  i duchow nych ,  R a d a  adm inis tracy jna  
za tw ie rdz iła  p re zen tę  udzie loną  p rzez  w ładzę  d u c h o ­
w ną  xiędzu  C zesław ow i Horwass, p ro b o szczo w i  ko-

Nie!—jak szum tylko morza, poza którem 
Zwie go i czeka skarb Złotego Runa.

I on te wszystkie sprzecznych wichrów tony, 
Niedoświadczeniein i m łodością śm iały, 
Radby zhołdow ać i napiąć jak stróny 
N a pean swego tryumfu i chwały.

Ale gdy szermierz na wielkie igrzyska  
Dobieży wreszcie i stanie u szranek,—
Tam czas wybierać, obaczywszy zblizka,
Do jakiej mety po jaki biedź wianek.

Obywatelskiej pragnie-li korony,
Co mu na Forum okrzyk ludu przyzna;
Czy z mieczem goni po laur krwią zroszony, 
Co w kapitolu hoduje ojczyzna;

Czy z lutnią tęskni w ślady Orfeusza:
To jedno naprzód niech w swą pamięć wdroży, 
Że jakbądź w biegu gwar prawdę zagłusza, 
W końcu zawodu, s ław a— to sąd Boży.

Z jakich ust ludzi hołd jćj tutaj bierze,
Z takiemi duchy stać mu tam przed Panem: 
Przy W aszyngtonie czy Robespierze,
Z Leonidasem albo z Gengiskanem.

ścioła parafja lnego w  Deinbem, na k anon ika  gremjal- 
nego kolleg ja ty  Kaliskiej.

Komitet towarzystwa wsparcia artystów muzi/cz- do 
tudzież pozostałych po nich wdów i sierot.— PodajeizącA 
w iadom ości członków tej instytucji n ieobecnych  na 
posiedzeniu  ogólnein w dniu 18 b. m. o d b y tem , źe 
m ają tek  tow arzys tw a  w kapita łach  h y p o te c z n y c h , 
w obligach banku  polskiego i w gotowi/.nie, w ynosi 
sum mę rs. 17,917 kop. 50 (czyli złp. 119,450). Z m arły  
członek to w arzys tw a  ś. p. W ale n ty  Obtołowicz, w y­
kreś lo n y  zo s ta ł  z kontroli!.

B ib ljo teka  do sprzed a n ia :  wiadom ość k tó rą  
tu ta j  podajem y, obchodzi Avielce naszą  sp raw ę  
literacką. Sądzim y ted y  źe zain teressuje  uczo­
n y ch  w  ogóle, a w  szczególe zbieraczy xiąźek 
polskich . Nie uprzedza jąc  słówkiem od siebie, bo 
sam przedm io t  zaleca s ię ,  poda jem y  c iekaw ą 
w iadom ość z p ierw szego źród ła  j a k a  nam  udzie­
loną  była.

J e s t  do nabycia  na w aru n k ach  n a d e r  d o s tę p ­
nych  bibljoteka, około czterech  tysięcy  licząca 
tomów, a pos iada jąca  szacow ne i w ażne druki i 
rękopism a. S k ład a  się w  większej części z dzieł 
po lsk ich  i francuzkich, w  mniejszej z łacińskich, 
niemieckich i t. d. W  oddziale dzieł francuzkich, 
liczącym około tys iąca  num erów , powieściopisa- 
rzy  zgoła prawie nie ma, w ogólności zaś bardzo  
niewiele z l i te ra tu ry  lekkiej, najwięcej w  p rz e d ­
m iotach historji i nauk  ścisłych.

O gólny  xięgozbioru tego obraz j e s t  nas tępny :
1) Y olum ina leguin, dyar jusze  sejmów, kroniki 

i h istorje, gazety  polskie różnej nazw y n a jd a ­
wniejsze, oraz późniejszych zbiór k o m ple tny  po  
ro k  1800, gazety  pisane z najciekawszej epoki 
drugiej po łow y zeszłego stulecia. H erbarze: Nie- 
sieckiegó, Duńczewskiego, Okolskiego, K u ro p a t -  
nickiego, W ie lą d k a  i t. d. N iektóre  sy n o d y  dje- 
cezalne. A tlasy  daw ne  i nowe. K alendarzyk i p o ­
lityczne z la t  kilkudziesięciu. Monitor. Pam iętn ik  
Sw itkow skiego  i inne p ism a per jodyczne  z prze­
szłego i teraźniejszego wieku. C alendarium  histo- 
ricum  z 16go wieku, w  xiążce tej p różne s t ro n ­
nice. k tó ry c h  je s t  bardzo  wiele, zapisane s ą n o ta -  
tarni historycznem i w spó łczesną  zapew ne ręką.

2) Z naczna ilość rękopis inów , tak  zw ane sylva

I lub w nim będą duchowie wybrani 
Witali brata z zasługi i chluby,
Lub chór zawiodą synowie otchłani,
N a urąganie z zaślepieńca zguby!

A  więcże przy k im  nam stać, p rz y ja c ie lu !
By ujrzćć Sędzi łaskaw e oblicze?
Szczęśliw y, kogo, jak ciebie, do celu,
W ślad Danta, Boska wiedzie Beatricze!

Kto i pieśń wielką wieków  gienjusza,
Myślom i sercom swych ziomków przyswoi,
I czyja razem własna myśl i dusza,
Na ton się Mistrza, podnosząc, nastroi!

Bo do zbawienia i nieśmiertelności 
Jedna jest wszystkim i ta sam a droga:
W prawdzie Ojczyźnie służyć i Ludzkości 
W duchu iść samym i w ieść je  do Bo»a *

O
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rerum  z przeszłego i zaprzeszłego stulecia; geo - 
graficzno-historyczne opisanie Polski z 17go wie­
k u  w języku łacińskim. Wielkie folio p o d t y t u ­
łem: La description des charges, desofficiers mi- 
liła ires ,d e  1'artilletie & sous la condajte des tres  
illu strc  Prince Maurice de Nassau et P rince  
d ’Orange etc. S ta tus faederatarum procinciarum  
Belgicarum  etc. fol. Rękopisma o łilozofji, medy­
cynie, wiersze, mowy i t. d.

3) Druki z wieku 15go do inkunabułów nale­
żące, jak  np. Nicolai Abbatis U ber decretalium  
Basileae r. 1478. Ortus (hortus) san i ta lis , d ruko­
wane podług jednych  r. 1491, podług innych d a ­
leko wcześniej. Dzieła drukowane w Kolonji 
infra sedecim domos, bez wymienienia roku, lecz 
niewątpliwie w początkach wynalezienia druku, 
litery inicjalne czerwone, ręką pisane i t. d.

4) Wiele bardzo rzadkości bibljografieznych, 
oraz druków polskich z 16go wieku.

5) Kazania Skargi, Birkowskiego, Karnkow- 
skiego i t. d. pierwszych wydań.

6) Dzieła najznakomitszych pisarzy naszych od 
najdawniejszych do obecnych czasów.

7) Starożytni klassycy, mianowicie łacińscy, 
w najlepszych wydaniach.

8) Ojcowie kościoła w kilkudziesięciu ogrom­
nych in folio tomach.

9) Mnóstwo broszur i pism ulotnych po więk­
szej części b a r d z o  ciekawych i ważnych, w p rzed­
miotach politycznych, polemiki religijnej, pane- 
giryków, kazań różnych. Broszury te oddziel­
nych  xięgozbioru Dumerów nie stanowią; o p ra ­
wne razem po kilkanaście, a nawet po kilkadzie­
siąt, oznaczone są w katalogu jednym bieżącym 
numerem. .

19) Dzieła kosztowne, jak  Thesaurus Graecae 
antiqu ita tis  Grronovii w 8miu in folio tomach. 
Abra)iami O rtellii Theatrum orbis. Tego Orteliu- 
sza zwano Ptolomeuszem swego czasu. Cosmo-

fr a p h i a  universalis Munsteri r. 1550 z mappami 
planami miast, dzieło niezmiernie rzadkie. Codex 

djplomaticus Dogiela 3 tomy. Zielnik Syreniusza. 
Perspectiva pictorum atque architectorum z mnó­
stwem pięknych sztychów.

Xięgozbiór ten nie zbywa się częściowo, lecz 
tylko ryczałtowie. W arunk i nabycia jego są, jak  
wyżej powiedziano, niezmiernie dostępne, a prze­
sianie jego do różnych miejscowości, ułatwia 
w odna kommunikaeja. Ktoby pragnął powziąśe 
więcej szczegółową o tej bibljotece wiadomość, 
raczy zgłosić się do niżej podpisanego w gubernji 
Mińskiej, w mieście powiatowera Pińsku. 
Urzędnik Pińskiego powiatowego kaznaczejstwa.

Izydor Kozaryn.

W IADOMOŚCI ZA(JKAMCZM1!
T e l e  y  r  a  m  y

L.o n d y n  20 L i p  C a. (W nocy) N a wie- 
czornem posiedzeniu Izby niższej zaproponował 
p. Roebuck, aby wszystkie terry torja towarzystwa 
zatoki Hudson zostały odebrane i skolonizowane.

M i n i s t e r  o s a d  odpowiedział, ż e  rząd ściągnie

wszystkie terrytorja zdolne do  uprawy i dane za 
licencją, a względem innych później postanowi, 
poezein p. Roebuck cofnął swój wniosek. P ropo- 
zvcja p. C raw f ird co do zbadania pretensji kup­
ców angielskich, których własności w roku 1854 
w zatoce botnickićj zostały zniszczone, zbijaną 
była przez pp. Packiugton i Napier i 105 glosami 
przeciw 65 odrzuconą.

P a r y ż  20 L i p c a. W  przyszły czwartek 
znowu będzie posiedzeuie konferencji.

Zapewniają, że Rothschild gotów je s t  wziąć na 
siebie pożyczkę turecką po kursie 88 i na 6 pCt.

(Neue Preussische Z e itu n g .)
A M E R Y K A .

New York 7 Lipca. Ajent francuzki p. Felix Bel­
ly odjechał z powrotem do Europy, dla złożenia 
rap portu względem swoich negocjacji z państw a­
mi środkowej Ameryki. Komu? Publiczny glos 
w Ameryce odpowiaua: Cesarzowi francuzkiemu. 
Potwierdza się także że silna eskadra ma zostać 
posłaną do Nicaragua d 'a  zabezpieczenia drogi 
tranzytowej, to je s t  obsadzenia jej, jeśliby prawo 
tranzytu  przez Panama, zostało ustąpione które­
mu europejskiemu państwu.

W  Washington powszechnie sądzą, że s tron­
nictwo prezydenta Juarez w Mexyku, odniesie 
zwycięztwo. Baltimore Sun  donosi, że on wysłał 
już delegowanego do rządu w Washington d lau- 
kładania się z rządem Stanów Zjednoczonych, 
który za odstąpienie pewnej części terrytorjuin, 
ma mu kilkanaście miljonów dollarów zapłacić. 
Jak  wiadomo wojna domowa w llexyku  od wie­
lu lat oto się toczy, kto będzie tak szczęśliwym 
żeby połowę kraju yankesom przedać, a pienią­
dze schować do kieszeni. Kilka szczegółów da 
wyobrażenie o obecnym stanie rzeczy. W Vera- 
Cruz fortylikuje się Zamora w iuteressie Juareza. 
W  Ja lapa  wojsko rządowe zbuntowało się, olfi- 
cerowie umknęli, kilka sklepów zrabowano. J e ­
nerał E iheagaray  który nazajutrz przybył, przy­
tłumił powstanie. Pod T hocopaya było starcie 
między wojskiem rządowem i konstytucyjnem to 
jes t  Juareza i zakończyło się cofnięciem się obu 
stron, które obie przypisują sobie zwycięztwo.— 
W  San Luis Potosi, Otton znany z rozbicia po 
wozu pocztowego i zrabowaniu 240,000 doi. roz 
pisał przymusową pożyczkę i p o d a t e k  od mają 
tku, a następnie jenerał Miraman nakazał trzecią 
przymusową pożyczkę na umundurowanie sw o­
ich żołuierzy. Kiedy cudzoziemcy odmowili pła­
cenia tej pożyczki. Miraman kazał anglika nazwi 
skiem Davis, od którego żądał 4000 dok, ubrać 
po żołniersku i pomimo protestacji konsula an­
gielskiego, uprowadz ę. Popędziwszy go tak kil­
ka mil, dopiero pozwolił mu wrócić do  S,»n Luis 
Poseł angielski w Mexyku p. Otway, w skutku 
tego posłał rządowi Zuloagi nutę protestującą. 
Na północy Mexyku wojsko konstytucyjne pod 
dowództwem jenerała Blanco odniosło zwycięztwo 
pod San Juan de los Lagos nad wojskiem rządo- 

! wem. Jenerał Blanco zabrał stu jeńców i obóz 
przeciwników, kazał on wszystkich podotficerów 
i jednego duchownego ruzstrzelać. K o n su la rn e

rykański w Monterey zamknął swoje biura, a a r­
chiwum oddał konsulowi angielskiemu.

(P reussischer S t. Anzeiger).
A N G L J A. , , c £IJtł(I<J 

Londyn 18 Lipca. Court Journal donosi: Obiad 
ry b n y  (W hitebait diner) urzędownie zapowiedzia­
ny je'ot na d. 24 b. m. T o  znaczy, że gabinet przy­
rzekł uwolnić Izby od ich prac, najpóźniej za ty ­
dzień od tej daty, ale też przyznać należy, że one 
serdecznie zajmowały się swemi czynnościami i 
niecierpliwie oczekują uwolnienia od tych trudów. 
Kto nie wie jak  prędko załatwia się wszystko pod 
koniec posiedzeń, spojrzawszy na liczbę zalega­
jących jeszcze billów nie wier/.yłby, że do dnia 
2 sierpnia będzie można to wszystko załatwić. A 
jednakże stanie się to niewątpliwie. Obie Izby 
w zeszłym tygodniu bardzo nieliczne były, a do- 
wodzeuia i rozprawy nie przedstawiały prawie 
żadnego interessu.

Observer mówi w tym samym przedmiocie: »Są- 
dzono, że posiedzenia parlamentu będą mogły już 
w końcu przyszłego tygodnia być zamkniętemi, 
ale teraz za prawdopodobniejsze uważają, że zam­
knięcie które nie będzie osobiście przez królowę 
dopełnione, nastąpi we wtorek 3 sierpnia i bar­
dzo być może, że demonstracja w Cherbourg zo­
stanie odłożoną do dnia pierwotnie naznaczo­
nego.

Hrabia i hrabina Derby odwiedzili wczoraj kró- 
łowę w Osborne.

Gazetta ogłasza postanowienie rządu neapołi- 
tańskiego zniżające cło Wcho do we od cukru i ka­
wy, dla okrętów wszystkich narodów, j<»k po­
przednio było dla hiszpańskich. Prócz tego taż 
Gazetta zawiera urzędowe ogłoszenie z Petersbur­
ga, że port wjNikołajewsku (nad oceanem Spokoj­
nym) otwarto dla wszystkich okrętów handlowy ch,

* Według rapportu  urzędowego od 1 marca 1857 
do 21 Kwietnia 1858 r. z pomiędzy milicji dobro­
wolnie przyjęło służbę w arinji czynnej, z Anglji 
9549 ludzi, z Szkocji 892. a z Irlaudji 3676, a za 
tein w ciągu jednego roku razem 14,117 lodzi.

(Neue Preussische Z eitung .)
C H I N Y .

Piszą z Hong Kong 22 maja do dziennika Presse\
Mamy tu listy z zatoki Peczeli po dzień 29 

k w i e t n i a .  W  tym c z a s i e  pełnomocnicy angielski, 
francuzki, CesarskoRossyjski i amerykański, znaj­
dowali się przy ujściu PeiHo. Na cztery dni pier­
wej posłali oni każdy z osobna zgodne ultimatum 
na ląd, ale ponieważ oddawcom tych dokumeu 
tów nie pozwolono wylądować, przeto oddano je  
jednemu mandarynowi, który podpłynął w łodzi
dla odebrania ich.

Pełnomocnicy żądali podobno zeby^ wysoki 
kommisarz został przysłany do lak o o ,  miasta po­
łożonego przy ujściu rzeki, dla traktowania z nie­
mi, i dają do zrozumienia iż nie są skłonni przy­
jąć  odmownej odp iwiedzi.

Mniemają że posiany zostanie kommissarz, ale 
nie sądzą żeby otrzymał upoważnienia do przyjęcia 
stanowczychzobowiązań. W takim przypad,kupał- 
nom.oHiriięy użyją, głosu dział i nroź(l/i&rży.

SOMill MMPiAIfTO,
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

ZE STARYCH XIAG I PAPIERÓW SPISANA, 
przez

Zygmunta Haczhonskłego.
( Ciąg dalszy).

(Patrz Nr. Kroniki 492.)
—  Ot, coby było? Brat mój w niej siedzi, 

który się .n ie  ma gdzie p od ziać tym czasem . 
B o wiódz w aszm ość o tem, że ja mam jeszcze  
starszego brata, k tóry się rodzi z Rydzyń- 
skiej. W ięc k iedyśm y się z nim dzielili fortu­
ną, tośm y sobię. wzięli; porów no i gotow izny  
i  ziemi, ba, co  do ziem i to o.n n aw et lepiej, ho 
siadł na P od lasiu  na pięciu w siach , gdziem  
ja  zasiadać nie chciał-, bo tam p yzę jadają, a  
ja tego nie lubię. Otóż kiedym  o d eb ra ł w ieś  
paoja nad Dniestrem, tom ją  puścił w  arendę, 
a w ziąw szy  trochę grosiw a, p oszed łem  sobie  
do w ojska. A  tara, poczekaw szy  n iew iele, d o ­
s ta łem  się  w  ręce tatarom. S iedzia łem  tam  
d o sy ć  d ługo, aż mi się  xiadz trynitarz n aw i­

n ą ł, który ch od ził po bisurrnańskich ziem iach, 
ażeby w yszuk iw ać jeńców  polaków  i o nich 
rodzinom donosić- Z acny cz łe k  bardzo, bo­
dajby był za  to zbaw iony. O tóż ja  temu. xię- 
dzu dałem  na piśm ie tę m oc, żeby m oją po­
sia d ło ść  puścił w  arendę na tyle lat,, ile p o ­
trzeba, ażeby za mnie za p ła c ie  tatarom. Po- 
szed łże  xiądz i w lot pow rócił; przyniósł p ie­
n iądze i w ykupił runie. K iedym  w ięc w yszed ł 
z niew oli, nie by ło  k’czem u pow racać; ch cia ­
ło  się też trochę poskubać tatarów, co  mi się 
nadokuczali hultaje; w ięcem  też sob ie p o słu ­
ży ł je szcze  jak ie lat kilka. A kiedym potem  
p ow rócił i chcia łem  na gospodarstw ie osia ­
dać, ba! i żenić się zaraz, —  bo mi się hari- 
dzo b y ła  n a d a ła  W oconiecka kniahini w d o ­
w a, u której gościłem  na czas, a którą naten­
czas chciano rugow ać z n ieboszczykow sk iśj 
fortuny, czegom  ja  nie dopuścił, —- w ięc  k ie­
dym natenczas w ieś b y ł z arendy odebrał, 
w ła śn ie  m ojego hrata w yrugow ana z jeg o  m a­
jątku. Za w ielk ą  g ęb ą  tę tam pyzę podlaską  
za jad a ł i zjad ł ojcow izn ę do kostki. A tu już 
dzieci p ięcioro i żon a  w ielk ie paniątko, bo  
M oskorzew ska. Prosi mnie tedy brat, żebym  
się nad nim z litow ał. Srodze mi to b y ło  nie 
na rękę, bom się  już z m oją kniahinią b y ł

zm ów ił, — ale co b y ło  robić? Ma się krew  
moja poniew ierać po cudzych kątach? Czekaj 
ty je szcze  lepiej m oja kniahini, a  niech się 
bratu w yrządzi poczciw ość. W ięcem  mu d a ł 
tym czasem  tą wieś^ dopókiby jak oś z Mosko- 
rzew skim i nie p rzyszed ł do ładu  i nie pood- 
bierał tego, cd  mu naobieeywa4i.**■ żoną. — 
O tóż jak  za sia d ł w ted y , tak i siedzi dotyohr 
czas, — a jam  sobie s łu ż y ł tym czasem . P rze­
sz łeg o  roku w  jesien i, k iedy mnie pan M ichał 
P otocki, kochany mój pi9fU'z’ C0 
knie pisze szab elk ą , że i lepiej nie możnapput 
śc ił nareszcie, od sieb ie, przyjechałem  ja> tdtft 
do brata. Juzem  ch cia ł teraz k o ni ec znie; w  d ol 
mu osiad ać , czego  mi tez i pan M ichał d ora­
d za ł, a  to podobno raczej z nam ow y kniahi­
ni, niżeli z w ła sn eg o  serca, bo mi m ów ił wy­
raźnie:  —  Jedź panie bracie, na zagon ie o s ia ­
daj a żeńieię , bo już i czasy  po temu. — Ja­
koż i ja  sam  b yłem  tej m yśli. A le jakże to 
.zrobić? Przyjeżdżam  do brata ,,—- aj on  leży  
ob łożn ie  od kilku lat. G o śc iec  go fcraph Żoita 
się zesta rza ła  nad podziw , sk w a śn ia ła  w  tój 
biedzie na  o ce t. D o tego  je sz c z e  i najstarszy  
syn im się nie udał, bo jest opętany od dja- 
b ła , a  n ie  m a ktoby go  z n iego w y p ęd ził  
P ie k lo ż  tam  w domu praw dziw e, że  i patrzeć



centruje się znaczna flota jak  można najbliżej 
Pei H o, aby b yć gotową, do dyspozycji pełnom o­
cników, ale na nieszczęście za rzeką znajduje się 
poprzeczna zawada* a nad tą zaporą nawet przy 
największem wezbraniu wiosennem , nie ma nigdy  
więcej jak 12 stóp w ody, tak że tylko najmniejsze 
statki wojenne m ogłyby przejść nad nią.

W  bliskości Pei Ho zooj(luje się obecnie fran- 
cuzkieh statków  jedenaśOiet, które razem ibają 
164 dział; angielskich pióthaś4ie statków  ze 196 
działami. Cesarsko R ossyjski jeden  o 6 działach, 
amerykańskich dwa o 54 działach.

Z innych korrespondencji datow anych przy uj­
ściu Pei Ho d. 29 kwietnia dzienniki angielskie 
podają jeszcze następujące wiadom ości.

U F lota sprzymierzona stoi na kotw icy o 11 mil 
od ujścia Pei H o, a o 140 od Pekinu. Sześć dni 
Oznaczono chińczykom  do przysłania odpowiedzi, 
ale przed upływem  jeszcze t e g o  terminu, w ysłany  
został w ysoki urzędnik na spotkanie pełnom ocni­
ków , nie spodziew ano się jednak żeby zgodnie 
dało się osiągnąć pożądany rezultat.

Dziesięciu podpalaczy którzy ułożyli spisek  
podpalenia na w szystkie strony miasta Hong Ivong 
ujęto.

W ładze chińskie w  Szangai nałożyły now e cło 
od artykułów  rękodzielnych wprow adzanych z za­
granicy, pomimo protestacjikonsula angielskiego.

(Independance Belge) 
F R A N C J A .

P a ry ż  19 Lipca. D w unaste posiedzenie kon­
ferencji odbyć się ma pojutrze, w e czwartek. 
Stronnicy połączenia X ięztw  zachowują jeszcze  
niejaką nadzieję i mówiono dziś o projekcie (sta­
nowiącym  tym czasow ość dw óch  hospodarów , 
których zarazem mianować ma konferencja i k tó­
ry naznaczać ma dla obu X ięztw  jedno zgro­
madzenie. Chorągiew ma być także w spólna. Ten  
ostatni szczegół zdaje się zupełnie praw dopodo­
bnym, ale co do innych punktów, sądzimy, że 
stronnicy połączenia łudzą się zupełnie. Co do 
jednego  zgromadzenia dla X ięztw , zapewne tu  
mowa o owym  senacie czy sejmie w spólnym , ale 
który ma się zgromadzać w  długich odstępach  
dwuletnich. Ten Senat i może- sąd kassacyjny, 
będą jedynem i wspólnem i instytucjam i dla obu 
Xięztw . Dodam y tylko, że wątpiąc o urzeczyw i­
stnieniu tych optym icznyeh nadziei unjonistovy, 
pragnęlibyśm y jednak bardzo, żeby one okazały  
się prawdziwemi.

D w anaście pow ozów  pocztow ych w ysłano już 
do Cherbourga. Mają one służyć do podróży Ich  
Cesarskich Mości. Klub jach tow y z Londynu  
w ysy ła  deputację 117 jachtów , które będą sta­
now iły eskortę dla Jej Kr. Mości, której przv- 
tem, równie jak  Cesarzowi N apoleonow i, w  tej 
przyjacielskiej schadzce, tow arzyszyć będą siły  
morskie, reprezentujące 1,000 dział. D onoszono, 
żc w szyscy  ministrowie tow arzyszyć będą Ce­
sarstw u Iclimość do Cherbourga, ale zdaje się, 
że tym razem wiadom ość ta jest mylna i że trzej 
tylko z tych w ysokich dygnitarzy, to je s t  mi­
nistrowie: spraw zagranicznych, w ojny i ma­

n ie  m ożn a . P y ta m  g o  tedy: —  S p r a w iłe ś  co  
z M oskorzew skitn i?  P o w ia d a : —  N ic. —  P o ­
s ie d z ia łe m  tam  tedy m a ło  n ie w ie le , a  potem  
sam  p o jech a łem  do M osk orzew sk ich . P rzy ję li 
g rzeczn ie , n ie m a co  m ów ić , o b ie c a li św ię c ie , 
n ajd alej za  rok . O tóż tak  to z o s ta ło . O ba- 
czy m y  co  b ęd zie .

T ed y  gw ard jan  ju ż  tjdko w e stc h n ą ł i rzek ł:

—  Z acn y  z w a śc i k a w a ler . N ie  b ęd z ie  to  
bez n a g ro d y  u P a n a  B o g a . N o , a  w ię c  p o ­
tem  od  b rata  ju żeś  w a ś ć  d o  sto ln ik a  p o je ­
chał?

— -  A -o d -b r a ta ^ -r z e k ł  rotm istrz,-— gdziem  
też  i n ie m ó g ł d łu g o  w y trzy m a ć , p o jech a łem  
z im ą  do patia  M ich a ła , k tó ry  p rzy jech a ł b y ł  
m ilcżk iem  do S ęd z isz o w a . N ie  m asz  i tam  
w telk iój p o c ie c h y , bo je s z c z e  to tam  pustka  
je st  sro g a  od  o w e g o  sp a len ia , co  ten  zd ra jca  
S ien ia w sk i p o r o z n o s ił po je g o  d ob rach . A le  
z a w s z e  to  panu  je s t  ła tw ie j , w ię c e śm y  tam  o- 
k o ło  tych  z g lisz c z ó w  ja k iś  ła d  w p ro w a d za li. 
R ad ziliśm y  też  z p isa rzem , co b y  to m ia ło  b yć  
z - te g a  w szy stk ieg o  n a  p rzy sz ło ść?  B o  to tak  
p rzec ie  n ie  m o że  b y ć . A  żeb y  już m o ro w a  
z a ra za , tob y  lep iej n ie  m o g ła  gra so w a ć,, jak  
ci hultaje sasi. P a lą , rabują, je s z c z e  i zab ija-

rynarki, znajdować się będą na tych  uroczysto­
ściach.

Zaczynają tu wątpić, czy Cesarz w tym  roku 
uda się do obozu  w Chalons, tern bardziej, że 
liczba wojska mającego tam m anewrować, bę­
dzie w tym roku daleko niższą niż w poprzednim.

(Independance Beige).
I N  D J E.

Bombay 19 Czerwca. W ojsko sir H ugh R ose  
które w ym aszerowało z Calpee, dyw izja z Iliansi 
pod dowództwem  brygądjera H uks i kolumna 
z Cumbrace pod dowództwem  pułkownika Sm ith  
stoją obecnie pod Gwalior. Biega wieść że to mia­
sto zostało zdobyte i że pow stańcy ponieśli w ie l­
kie klęski, sir Edward Lugard pobił pow stań­
ców  w dniu 27 maja pod Deżdupore i odebrał 
im działa które zabrali anglikom pod Arrah. R oz­
brojone pułki sypojów  w B engalji zostały  inałemi 
oddziałami rozpuszczone, oflieerowie krajowi p o ­
dobnież jak w Bom bay zostali także uwolnieni. 
Nuinera ich pułków zostały z kontrolli armji w y- 
kreślouemi. Deszczu dotąd niem a wcale, opuznili 
się już o dwa tygodnie. (Pr. S t. A nz.)

P E R S J A .
Ostatnie wiadom ości z Teheranu dochodzą do 

20 maja. W  tym  czasie upały były silniejsze je -  
sze niż w innych latach. D wór w yjechał do ob o­
zu Sultanieh rozłożonego u stóp góry Elbruz 
o-dzie przepędzać będzie corocznie letnie m iesią­
ce. Członkowie ciała dyplom atycznego tow arzy­
szący monarsze, za kilka dni udać się mają za 
szachem i osiedlić się przy jego  boku.

W  czasie nieobecności szacha oboz jego kom- 
m unikować będzie z Teheranem  za pom ocą tele­
grafu elektrycznego. D ruty i aparaty telegrafu  
przysłane zostały z Paryża przed kilku miesiąca­
mi przez Feruk Chana, a położenie ich powierzo­
ne zostało jednem u inżenjerowi europejskiemu 
który już prawie ukończył to dzieło. W przyszłym  
roku kolej żelazna połączy stolicę z górą Elbruz. 
Przedsięwzięto już w szystk ie środki przygoto­
w aw cze do tej budowli.

Ostatnie trudości jakie pow stały między mini­
strem angielskim i rządem perskim, zostały zała­
twione. Stan zdrowia p. Murray ciągle je st  n ie­
pom yślny i mniemają że wkrótce zapewnie zażą­
da urlopu albo zupełnego uwolnienia od obow iąz­
ków.

Zawichrzenia w  Aderbeidżu nie są dotąd u- 
spokojone. Pokolenia północne tej prowincji nie 
przestają rozbojów. Brat Sadrażana (wielkiego 
wezyra) Nizan Chan, w ysłany przeciwnim , przy­
był do Tauris gdzie koncentruje sw oje w ojsko a- 
by ukarać pow stańców . (Ind. B e l)

T U R C J A .
Ostatnie wiadom ości z Raguzy drogą telegrafi­

czną donosiły o poddaniu się pow stańców  w Her­
cegowinie. G onstiiu tionn el ogłasza w  tym przed­
miocie następujący list:

R agu za  4 Lipca.
Posyłam  wam niektóre szczegóły co do w idze­

nia się konsulów  z powstańcami w H ercegow i­
nie. Cierpienia tych  nieszczęśliw ych ludności, i

ją szlachtę possessjonatów! Czy słyehana to 
rzecz?
9I'A to mówiąc, was straszliwie najeżył' i pa­
trzał tak okrutnie na xiędza, jakoby właśnie 
na sasa. Potem  zaś m ówił dalej;

—  A le to w tem jest sztuka. B'b tu rtie i- 
dzie o te zabójstwa, ani te marne rabunki,je- 
Ro jest zakrojono na więcej, jako pow iadał 
pan Michał. Zmowa tu jest między królem a 
rozmaitą starszyzną, żeby szlachtę wygubić, 
a’ co zostanie m ało niewiele, w ziąć za łeb  i 
opanować na wieki. Taka to zmowa tam jest, 
o czem szlachta jeszcze i nie wie, a le się d o ­
wie na czas. Jakożeśmy się już namawiali 
cokolwiek, jeśliby temu nie m ógł być łeb ur­
wany zawczasu. I około dobra Rzeczypó- 
spolitćj takżeśmy trochę radzili. A  takeśmy 
się tam zabawiali przez zapust.

A gwardjan na to, pom yślawszy cokol­
wiek:

—  W ięc to waszm ość, jak widzę, i nieko­
niecznie krzyw temu, że nie m ożesz odebrać 
do rąk twojej fortuny. Zasiadłbyś może 
na roli, alebyś i w yleciał niebawem, kiedy 
są* takie zamiary?

—  W  Boskich to jeszcze jest ręku, — po­
w iedział rotmistrz, —  żali przy-dzie takpręd-

zatifanie jakie one pokładają dźiś w protekcji EJu- 
ropv, wzbudzają dla nich pew ne zajęcie; i zasłu­
gują na uwagę Czytelników. , \ u < n  n .v-

K łobuck leży  o sześć godzin drogi ód Trebinji* 
je s t  to stary g ró d  serbski, zaw ieszony jak gnia­
zdo orła na szczycie skały i dochodzi się do nip- 
go wązką ścieżką. Dziś je s t  to tw ierdza strzeżona  
przez 1000 baszy-buzyków, panująca nad rów ni­
ną Kowianisk i nad wejściem do w ąw ozu prow a­
dzącego do Grahowa.

Na równinie otaczającej tę twierdzę naczeluik- 
pow stańców chrześcjańskich ż KowiSaisk, nazw i­
skiem Gavril, oczekiwał z pięćdziesięciu ludźmi 
na przybycie konsulów . Jak tylko ich postrzegł 
postąpił na ich spotkanie, a jego  ludzie wypalili 
salw ę karabinową. W  godzinę późńiój przybyli 
naczelnicy Bagnani, Pava i t. d. Luka W ukało- 
wicz naczelnik powstania z Cubsi faie przybył. 
Pokazało się później, że dow iedziaw szy się* ;źe g o ­
niec w iozący list naczelników został schw ytany  
w drodze przez baszy-buzuków . sądził, że sch a­
dzka będzie musiała być odłożoną i zbyt późno 
zawiadom iony powtórnie, przybył już po odjeź- 
dzie konsulów . AworfsaO noq

Po zw ykłych przywitaniach nacZelniey przed­
stawili stan obecny i pow ody które ich skłoniły  
do poWśtania. Opowiadanie to było boleśnie 
wzruszające.

»Nie jesteśm y, mówili oni, buntownikami prze­
ciw naszemu monarsze, którego ćhęOi są dla nas 
przychylne. Kemal Effendi je s t  szlachetuym  czło­
wiekiem, wierzymy temu, ale jak tylko oddali 
się, popadniem y znowu w ręce naszych nieprzebła- 
ganych nieprzyjaciół, a w tedy któż się nami opie­
kow ać będzie," Przypominali oni postępow anie  
D erw isza paszy, który otrzym aw szy od nich  
w szystko, czego mogło potrzebować jego  w ojsko, 
chleb, masło, w oły, konie i t. p. i d aw szy im na  
to tylko pokwitowanie, kazał się im udać do Mo- 
star, gdzie odebrał od nich na pow rót dane kw i­
ty i wtrącił ich do więzienia, a tam w szyscy  p o ­
marli w yjąw szy dw óch, którym udało się umknąd. 
O pow iadali ile wycierpieli od baszy-buzuków  i 
turków z Trebinji i Kowianik, jak  ich kościoły  
zburzono, xiążki nabożne palono, żony gw ałco­
no, dzieci żywcem  pieczono. Jeden z naczelników  
zaw ołał pow staw szy: „W idzicie tego kapłana, 
T urcy pewnego dnia schw ytali go, włożyli mu 
siodło i munsztuk, jeden z nich siadł na niego i 
zmusił go do objechania w ten sposób  około w si. 
Tętnu żonę zgw ałcono, temu zamordowano! cór­
kę, shańbiw szy ją  pierwej < i o każdym z ob e­
cnych miał cóś do powiedzenia.

W zruszeni nieszczęściami tych ludzi, konsulo- 
wie starali się wszelkiemi sposobam i uspokoić ich.
Przedstawiali im. że powinni przedewszystkiem
w rócić do posłuszeństw a władzy sułtana, jeś li 
chcą okazać się godnemi, aby Europa zajęła się  
ich losem . .u feiw  f i l  % V/oJofmyxiq

„Pojmujemy to, odpowiedzieli, ale tyle już r&- 
zy zostaliśm y zawiedzeni przez turków, że nie mo­
żem y już ufać im, jeśli panowie konsulowi© nie 
zechcą bve nam przewodnikam i.“

IIIM I i ii

k o  do c z e g o , lub n ie. Jam  g o tó w  z a w s z e  i to- 
inum  rad. B y łe m  też so b ie  teraz  na Jasnej* 
G órze, gd ziem  s ię  m o d lił d o  m ojej patronkłj 
a  tam om  so b ie  ś lu b o w a ły  że  bodajbyrh; Ajć
sp o c z ą ł, póki siedrtłiil pńzyrtajm nićj saśdvć ifld 
dam  d jab łu  n a  kariA za  tę d u szę  stolnika. Ja­
szczem  tam so b ie  drugie u c z y n ił votuni w z g lę ­
dem  tego  tam  zdrajcy....- daj jenO B oże p ory  
po tem u. A  w r e sz c ie  d a łem  te ż  so b ie  tę,M at- 
k ę B o sk ą  p o św ię c ić , co  j ą  n oszę  napi& fśtaeht 
A  paulini- n ie ch c ie li mi jej p ośw ięc ić , d a jąc  
tę  rację , że  p od  n ią  b y ł w y g n iec io n y  m ój 
R och . P oW ićdzże’ xiężfe', jestże  to ńaeja.

—  A ju źc i racja , —  pow iedział: x tą d z , —
bo się  h erb ów  nie św ięci.

—  R acja , p o w iad asz . N o, a  ja  p rzec ież  tę  
rację  o b szed łem  i p au linów  z a ż y łe m . A (o 
w  ten sposób . W zią łem  p iłe c z k ę , co  n ią  o k o ­
ł o  broni m ajstruję i o d p d o w a łe m  m o jeg o  R o­
ch a precz. P otem  d a łem  b la ch ę  p o św ię c ić  i 
p o św ięco n o  m i ją  regu larn ie . A ja  tera z  Za­
ja d ę  do m iasta , zn ajd ę m istrza  po tem u i zn ó w  
dam  m ego  R o ch a  p o sa d z ić  n a  d a w n e  m iejsce . 
A  co xiężuniu? rozu m  n a  rozum , sz tu k a  ńat 
sztu k ę.

(D a lszy  c ią g  n a s tą p i.)



P o  d łu g ic h  n a r a d a c h  zd e c y d o w a n o ,  ze n a c z e l ­
n ic y  w  dn iu  śvv. P io t r a  z g ro m a d z ą  lud ,  o ś w ia d ­
c z ą  m u  co pow iedz iano  i z’e k a ż d a  wieś w y b ie ­
rze  d w ó c h  d e le g o w a n y c h ,  k tó r z y  b ęd ą  j ą  r e p r e ­
ze n to w a l i  p rzy  boku K e m a l  E flem lego .  P o s t a n o ­
w io n o  zarazem, że d o n io s ą  o tern K em a l  Effen- 
d em u  w liście p e łn y m  u sz a n o w a n ia ,  w  k tó r y m  
p ro s ić  go będ ą ,  a b y  p r z y ją ł  ic h  b e z w a ru n k o w e  
p o d d a n ie  się i r ac zy ł  p r z y ją ć  d e le g o w a n y c h  w  D ra -  
cha, wsi po łożone j  o p ię ć  mil o d  T reb in j i ,  gdz ie  
oni się zg ro m a d zą .

K o n s u lo w ie  p rz e d  o d d a len ie m  się w y m o g l i  od  
p o w s ta ń c ó w  p rzy rzeczen ie ,  iż nie b ę d ą  za c z e ­
p ia li  tu r k ó w ,  ani też z a t rz y m y w a l i  ich  t r a n s p o r ­
tó w .  N ac ze ln ic y  p rzy ję l i  to  zobow iązan ie ,  p o ­
czerń w rę cz y li  k o n s u lo m  lis t  do  K e m a l  E f len -  
dego .  w  k tó r y m  uczyn il i  tę  ob ie tn icę ,  p r o s z ą c  
go, a b y  w y d a ł  ro z k a z y ,  iżby  tu r c y  ich  nie z a ­
czepiali .

G d y  k o n su lo w ie  o d d a la l i  się, n a c z e ln ic y  p o ­
w s ta ń c ó w  pros il i  ich, a b y  p rz y b y l i  do  D r a c h a  i 
by li  o b ecnem i ich  p o d d a n iu  się.

P o w s t a ń c y  z a p e w n ia l i ,  że o d  b i tw y  zaszłej 
p o d  G ra b o w o ,  ż a d e n  z c z a rn o g ó rc ó w  n ie  p o w a ­
ży ł  s ię  p rz e jś ć  p rze z  g ra n ic ę  i że x iąże  D an ie  
n ie p r z e s ta w a ł  d o r a d z a ć  im, a b y  się p o d d a l i .

( In d e p e n d a n c e  Belgp..)

i L I S T Y  Z P O D R O Ż Y
S a lz b r u n n  d n ia  16  l ip  ca 1858  roku

(Patrz Ner Kroniki 174.)
P ięk n a  to  w io s k a  leżąca o 9 i p ó l  mili o d  W r o ­

c ław ia ,  o t r z y  mile o d  Ś w id n icy ,  o to c zo n a  z e w ­
sz ąd  góram i ,  dzieli się n a  w y ż sz y  i n iższy  S a lz -  
brunti .  Z a b u d o w a n ia  w ie jsk ie  c iąg n ą ce  się  na  m i­
lę  przeszło  w z d lu z ,  s ą  pow iększe j  części m u r o w a ­
n e  i s ta ra n n ie  u tr z y m y w a n e .  D w a  k o śc io ły  z wy* 
sokiemi w ieżam i,  je d e n  kato lick i ,  d r u g i  p r o te s t a n ­
cki, s to ją c  ob o k  siebie, w  św ię ta  n a p e łn io n e  są 
lu d e m ,  k tó re g o  tu ta j  w e  w si d o  30 0 0  d u sz  liczą. 
K u p c ó w  h a n d lu ją c y c h  d o b r y m  k o rz e n n y m  to w a  
rem  j e s t  k ilku ,  bo  l iczba  s k le p ó w  d a ją c a  się  w i ­
d z ie  w  m ies iące  le tn ie  p o d c z a s  kurac j i ,  na leży  
do  k u p c ó w  W r o c ła w s k ic h ,  L ign ick ich ,  i t. p., 
k tó rZ y  w id o k am i z y s k u  znęceni; l icznie się tu  
z g ro m a d z a ją ,  m a g a z y n y  sw o je  ro z k ła d a ją .  D w ie  
ap tek i  d o b rz e  u t r z y m a n e ,  w y s ta rc z a ją  n a  p o t r z e ­
b y  nie ty lk o  z w y k ły c h  m ie sz k ań có w ,  lecz n a w e t  
p r z y je z d n y c h  d la  k u rac j i  gości.

Z k aż d e j  s t r o n y  gdz ie  spo jrzeć ,  w z n o sz ą  się 
w y so k ie  g ó ry ,  p o r o s łe  z ielenie jącem i się  so sn o -  
wem i lub  b rzozow em i la sk a m i,  z tą d  d la  o k a  m iły  
w id o k  sp ra w ia ją ,  a  p o w ie t rz e  j e s t  świeże, z d r o w e  
i pTzyjeińńe. Ź ró d e ł  u z d r a w ia ją c y c h  j e s t  cz te ry ,  
na jw ażn ie jsze  z n ich  j e d n a k ż e  ta k  n a z w a n e  S a lz ­
b r u n n ,  p r z e p ły w a ją c e  przez  k a m ie n n o -p ia s k o w e  
p o k ła d y ,  znane  j u ż  by ło  ze s w y c h  d o b r o c z y n n y c h  
p rz y m io tó w  w  X I V  w ieku . S m a k  je g o  j e s t  nieco 
s ło n a  w y lecz  d o s y ć  p r z y je m n y  choc iaż  g o to ­
w a n a  lub  n a  g o r ą c e  w ęg le  p o le w a n a ,  ż a d n y c h '  
p ie rw ia s tk ó w  s o ln y c h  n ie  z o s ta w ia  po  sobie .  
Z le w a n a  w  bute lk i,  d a je  się  z ła tw o ś c ią  p rz e n o s ić  
w  najod leg le jsze  okolice ,  n ie  t r a c ą c  nic ze sw o je j  
w łasn o śc i ;  ty m  sp o so b e m  przesz ło  6 0 ,000  flaszek 
co ro c zn ie  w y w o ż ą  z tąd  w  ro zm a ite  s t ro n y .  C zas  
k u ra c j i ,  p o c z y n a  się  w  m ies iącu  czerw cu  i t r w a  
z w y k le  q d  cz te rech  do  sześc iu  ty g o d n i ,  jeże l i  t a ­
k o w a  j u a  b y ć  sku teczną .  G o d z in y  w  k tó r y c h  piją  
się  w o d y  są ,  o d  szóste j  d o  ó sm e j  z rana ,  po  p o ­
łu d n iu  zas  o d  p ią te j  d o  s iódm ej.  U ż y w a ją c y  w ó d  
obov\iiązany j e s t  d o  p ew n e j  d y e ty ,  z p o c z ą tk u  
z a c z y n a  się p ić  o d  d w ó c h  d o  cz te rech  k u b k ó w ,  
n a s tę p n ie  ćd  k i lk a  dni,  i lo ść  ich  p o w ięk sza ć  m o ­
ż na  aż s to p n io w o  g d y  się  d o jd z ie  do  liczby  k i l ­
k u n a s tu ,  n ap o w ró t .  s ię  zm n ie jsza  d o  cz te rech  a lbo  
d w ó c h ,  a  w te d y  k u r a c ja  za  s k o ń c z o n ą  u w a ż a n ą  
b y ć  m oże. J e d n a k ż e  bez p o r a d y  lekarza ,  n ie n a le ­
ży  sam ęj w o d y  u ż y w a ć ,  g d y ż  d z ia łan ie  je j  j e s t  
s i ln e ,  i w  p e w n y c h  w y p a d k a c h  n iebezp ieczne  s ię  
sta je ,  ■

D z ia ła n ie  w o d y  z p o c z ą tk u ,  okaz u je  się  przez  
p^w ne w  o rgan izm ie  p i ją ce g o  os łab ien ie ,  a le to 
p rzy  s to s o w n y m  r u c h u  usta je . N ajw ięce j  j e d n a k  
o sob  pije w o d ę  p o m ie sz a n ą  z kozią  s e r w a t k ą  
(molką), s to s u n e k  zaś  w o d y  do s e r w a tk i ,  za leży  
°  Po s tanow ienia  le k a rza ,  k tó re g o  r a d y  w  ty m  
vvzg ędzia w ciąż za s ię g ać  p o trze b a .  O becn ie  t y ­
s iąc  pi zeszło osób  j e s t  na  ku rac ji ,  n a jw ięk sz a  
z n u  i częsc pije .serwatkę, l iczba  ta  z dn iem  każ-  

y m  w zras  a, jo pomim o iż w ielu j u ż  k u ra c ję
s w o ią  uk o ń cz y ło  i \vvieob.,i„ ■ u • -H \  . ”j e,V“ a«o, inni w ich mieiscemaSsnirti p rz v b y w a ją .  J

L u d  m ie jsc o w y  p rzy w ią zu je  w iele  w a r to ś c i  do
w o d y  tu te jszej ,  lecz u ż y w a  je j  bez ż a d n e g o  szcze 
g ó lń e g o  z a c h o w a n ia  się, o t  tak  sob ie  j ą  pije, j a k  
my z p o m p y  w S ask im  ogrodzie ,  a n a w e t  p o t r ą  
w y  w  niej d o  je d z e n ia  gotuje .  S am  byłem  św ia d  
k iem  j a k  n a s z a 'g o s p o d y n i  n a r o b iw s z y  k lu se k  n a  
o b ia d  go to W ała  ta k ó w e  w  w o d z ie  z g łó w n eg o  
ź r ó d ła  po ch o d z ąc e j ,  k lu sk i  napę cz n ia ły  jak  na 
d ro ż d ż a c h  i z wielkim a p e ty te m  przez d o m o w n i ­
k ów  s k o n s u m o w a n e  zo s ta ły .  N a m  u ie p rz y z w y -  
cz a jo n y m  do  tego ,  tnoźeby  szkodziło ,  im zaś  n ic  
w ca le .

Z a b a w n y  w id o k  p r z e d s ta w ia  w io sk a  S a lz b ru n n ,  
w niedzie lę ,  lu d  tu te jszy  i z g ó r  s ą s ie d n ic h  scho  
dzi t łu m n ie  d o  sp a c e ro w e g o  o g r o d u  p ro m en a d ą  
n a z w a n e g o ,  p r z y p a t r u j e  się  p ięknym  s t ro jo m  pań 
z d a le k a  na  k u ra c ję  p rz y b y ły c h ,  p r z y s łu c h u je  się 
m u z y ce  d w a  r a z y  dz ienn ie  w  o so b n o  u rz ą d z o n e j  
a l tan ie  p r z y g ry w a ją c e j ,  a  n a  u raczen ie  się  o b le g a  
po  p raw e j  s t ron ie  ź ró d ła  za s ta w io n e  w ysok iem i 
szk lan k a m i s to ły ,  s łu ż b a  zaś  m ie js c o w a  czerp ie  
d z b a n a m i  V/odę, s ta w ia  n a  s to ła c h  i ucz ta  się r o ­
z p o c z y n a  t r w a ją c a  bez p r z e r w y  aż do  zm ierzchu. 
G d y b y  u n a s  p r z e d  K a ra s ie m  ro z le w a n o  d a rm o  
poczciw em u  n asze m u  lu d o w i  w ó d k ę  i p iw o, nie 
b y ło b y  za p e w n e  w ięcej n a  te  ła k o c ie  a m a to ró w ,  
j a k  tu ta j  p r z y  ź ró d le  n a  c z y s tą  i z im ną Wodę. 
T y lk o  że k a ź d e n  z p i ją c y c h  m a w kieszeni p e ­
w ien  z a p a s  c ias tek  w y ra b ia n y c h  tu t a j  um yśln ie  
d la  k u r u ją ć y c h  się gości,  i t a k o w e  w o w y c h  
sz k lan icac h  n a p e łn io n y c h  w o d ą  m acza ją  i z w ie l ­
kim sm akiem  sp o ż y w a ją .  S łu ż ą c y  co nam z w y k le  
u s łu g u je ,  g d y m  go  raz  p ro s i ł  o w o d ę  d o  o b ia d u ,

• chcąc- m i się  se rdeczn ie  p rzy s łu ż y ć ,  p o b ie g ł  d o  
ź ró d ła  i  p rz y n ió s ł  pe łną  k a ra fk ę ,  a le  za le d w ie  je j  
skosz tow ałem ; porzuc iłem  p ro sz ą c  o zw y c z a jn ą  
w o d ę  do  picia. U  n ich  to  specja ł ,  u n a s  l e k a r ­
s tw o ,  w o d a  c z e rp a n a  u ź r ó d ła  S a lz b ru n  nie ty lk o  
że im n ieszkodzi,  ale n a w e t  s łużyć  się  zda je ; m y 
zaś  s k o ro  się ta k o w e j  n ap i jem y ,  s ilnego  u d e r z e ­
n ia  k r w i  do  g ło w y  zazw yczaj  d o św ia d c z a m y .

N ie  raz  w idzieć  m ożna w ra c a ją c y c h  z p rac y  
w y ro b n ik ó w  j a k  w s tę p u ją  do ź ró d ła ,  czerp ią  w o ­
dę,  m acza ją  w  niej ch leb  s u c h y  i s p o ż y w a ją  p o ­
k rz e p ia ją c  tym  s p o s o b e m  sity  dz ienną  p ra c ą  w y ­
cz e rpane ,  —  je d n e m  s łow em , n ik t  tu  z ludzi m ie j­
s c o w y c h  nie m yśl i  o dyec ie ,  piję w o d ę  k ied y  i j a k  
mu się p o d o b a ,  g o tu je  w  niej s t ra w ę ,  a  nam  d o ­
k to rz y  za b ran ia ją ,  r e g u ły  życ ia  i u ż y w a n ia  je j  
p rze p isu ją :  ezyhź ró żn ice  o rg an ic zn e  p o m iędzy  
nam i a niemi m ia ły b y  b y ć  ta k  wielkie?

N a jw a żn ie jsz ą  rzeczą  d la  k u r u ją e y c h  s ą  s p a ­
cery ,  a ty c h  nie b r a k u je  tu ta j .  O p ró cz  p ięknej i 
obszerne j  k o lu m n a d y  n a z w a n e j  E lie se n h a lle ,  s ł u ­
żące j za g łów ne miejsce p rze ch ad z k i  w czas ie  n ie ­
p o g o d y ,  d o ty k a ją c y  je j  o g r ó d  a lbo  p a rk  w łaści  
wie, za leca  się w y b o rn e m  u trzy m an ie m  c h o d n i ­
k ó w , k ląbów , d rz e w  i p a g ó rk ó w .  N a jw ięce j  od -  
w iedzanetn  przez c h o r y c h  m iejscem  j e s t  ta k  n a ­
z w a n a  S zw a jc a r ja  czyli  Idahof\ gdz ie  w  p o ś r ó d  
w y so k ic h  n ao k o ło  gó r ,  w y b u d o w a n y  j e s t  o b s z e r ­
n y  dom  szw a jca rsk i ,  a  w nim w y b o r n i e  u t r z y m a ­
n e  k r o w y  takiejże sam ej r a s sy ,  d o s ta r c z a ją c e  g o ­
śc iom  m leka  t a k  w y śm ie n i te g o  i p o ż y w n e g o  iż 
z a p r a w d ę  o d p ić  się  m e  m ożna.

S p a c e r  ó w  tę  ma je szc ze  k o rz y ś ć  n a d  innemi, że 
d ro g a  do  niego p ro w a d z i  p ła s k a  i ró w n a ,  w ięc  nie 
m ęcząca  w cale,  K to  zaś  może w ie le  c h o d z ie ,  a lbo  
tez n a  o s io łku  chce  się p rze jec h ać ,  n ie ch  się u d a  
n a  W ilhelm hohe. J e s t  to  g ó r a  w y s o k a ,  z  k tó re j  
p rześ l iczny  w id o k  n a  p rzec iw leg łe  g ó ry ,  n a  m ia ­
s to  W a ld e n b u r g ,  p o s ia d a ją c e  w ie lk ą  i c ie k a w ą  
f a b r y k ę  p o rce lan y ,  n a  E u rs te n s t e in  zam ek n a le ­
żący  d o  ro d z in y  H o h b e r g ó w  właścicieli S a lz b ru n -  
na, a n aw e t-z  w ieży k t ó r a  się tu  zna jdu je ,  w  dz ień  
p o g o d n y ,  m ożna  d o jrze ć  m u r y  m ias ta  W r o c ła w ia .  
Z a ra z  za g ó rą  W i lh e ł m s h o h e  leży w io s k a  ĄJt- 
w asse r ,  s ta w n a  ta k ż e  z w ó d  u z d r a w ia ją c y c h  i że­
la zn y c h  kąpieli .  G ośc ie  S a lz b ru n n u ,  ch ę tn ie  o d ­
w ie d z a ją  to  miłe i z a jm u jąc e  miejsce, a c iekaw si 
w s tę p u ją  do  g issern i  lub  zw iedza ją  le żącą  n a  d r o ­
dze k o p a ln ię  w ęg la  k am ien n e g o ,  gdzie d o w c ip n ie  
u r z ą d z o n a  p a r o w a  m a ch in a ,  w y c ią g a  z g łębi 180 
s tó p  p o d  ziemią, ów  m a te r ja ł  b ę d ą c y  n a jg łó w n ie j ­
szym  czynn ik iem  i p o d s ta w ą  d o b re g o  b y tu  t u t e j ­
s z y c h  p rz e m y s ło w y c h  m ieszkańców , b z y  by  k o ­
p a ln i  ro z c ią g a ją  się n ie s ły c h an ie  szeroko ,  z w ie ­
dzenie  ich j e s t  w ie lce  c iek a w e  ale n iezupe łn ie  b e ­
z p ie c z n e ,  by ło  j e d n a k ż e  w  zeszłym m ies iącu  
d w ó c h  ś m ia ły c h  m ło d z ie ń c ó w ,  k tó rz y  n ieu lęk l i  
się ciem ności w o d y  i d u sz ą c e g o  p o w ie t rza ,  częścią 
zgięci w e  dw o je ,  częściej na  c z w o ra k a c h ,  z k i lk u  
ty lk o  co ch w ila  gasn ąc em i la ta rec zk a m i ,  s p u ś c i ­

w s z y  się w  A ltw a s se r ,  w  k i lk a  godzin  tak ie j  p o d ­
ziemnej w ę d r ó w k i ,  p rz y b y l i  d o  S a lz b ru n n ,  gdz ie  
także  j e d e n  z o tw o r ó w  się  z n a jd u je .  M ł o d z i e ń c a ­
mi tein i są: p a n o w ie  G liszczyńsk i  i B ie rnack i  
z k r ó le s tw a  p o ls k ie g o .  (d . n .)

u o i i e s i e i i

HjfiL BfJffllNM
P O D  Z Ł O T Ą  G K 8 I Ą

»  i r  h o c ł  a s r  i  v.
H o t e l  ten  z n a n y  o d  la t  60  p o d r ó ż n y m  z K r ó l e s t w a  

j a k o  n a j l e p s z y  w W r o c ł a w i u ,  z o s t a ł  na  n o w o  z w ie lk ą  
w,ygod‘ą  i p r z e p y c h e m  u r z ą d z o n y .  W  h o te lu  ty m ,  m ó ­
w ią  p o  p o l s k u  i p o  f r a n c u z k u ,  tu d z i e ż  p r e n u m e r u j ą  
g a z e ty  w o b u  ty c h  j ę z y k a c h .  P r z y te n t  za rę cz a  s ię  n a j ­
śc i ś le j s z ą  r z e te ln o ść 1. ( N r  3 3 9 — 8).

P K Z Y J i C H A L I  DO W A t i f Z A WY .
Brzeziński Alex .  o b y .  z 

B e łż y c  n r  6 3 4 .  Dobrzyń­
ski G u s ta w  b o .  z S a r n  n r  
6 2 5 ,  Roszkowski j t o m u a ld  
o b y .  z W a i i s z e w a  n r  5 8 4 ,  
Rybiński J ó z e f o b .  z S z c z y ­
tn a  n r  5 8 4 ,  Szlubowski 
S ta n .  o b y . ’ z R a d z y n ia  n r  
6 2 5 ,  Trzciński R o m u a l d  
ob. z K ę b l i n a  n r 6 0 3 ,  Tar- 
nou:ski M ic h a ł  ob .  z K i jo ­
w a  n r  414 ,  Tołoczko  ,lul. 
ob.  z G r o d n a  n r  6 3 4 ,  W i­
słocki M ik o ła j  ob. z gub .  
G r o d z ie ń s k ie j  B r  3 9 1 ,  Zy-

mirslu W ła d .  o b y .  z K r u ­
s z e w a  n r  5 8 4 ,  Abramo­
wicz W ł a d .  o b y .  z A k w is -  
g ra n u  n r  6 2 5 ,  Dowejko 
A n n a  o b y w ,  z D re z n a  n r  
15 8 0 ,  Mostowski W ła d y .  
ob .  z P a r y ż a  n r  414 .

W T J E C H U . !  7. W A R SZA W Y .

Ntemierycz Ant. o b .  d o  
J a n o w a ,  Orsetti W ilh .  ob .  
d o  B y s z e w a ,  Okolski Ign. 
ob .  d o  R a d o m ia ,  Zachert 
W ilh .  ob. d o  Z g ie rz a ,  B a -  
deni S ta n  o b y .  d o  K r a k o ­
w a ,  Stefański J a u  o b y .  d o  
K r a k o w a .

— 1 W c z o r a j  o d p ł y n ę ł o  w  g ó r ę  r z e k i  W is ły  s t a t ­
k iem  p a r o w y m  Pilica o s ó b  23 ,  a  n a  d ó ł  s ta tk ie m  Płock 
osó b  77 ,  p r z y p ły n ę ło  z aś  z g ó r y  s ta tk ie m  Niemen o- 
só b  1 4 ,  a  z d o łu  s ta tk i e m  Włocławek o s ó b  40.

—  W  d n iu  w c z o r a j s z y m  p r z y je c h a ł o  d o  W a r s z a w y  
k o le j ą  ż e laz n ą  o s ó b  2 4 3 ,  w y je c h a ło  3 4 8 .

Ik liH si «Ba0*.iS»W
d n ia  24  L ip c a  18 5 8  roku .

--- ---------- j-----z----------------- :-------------
żądano niucuuo

.'ta u  n  e  t  y . Rs; kop. łłs . | kop

P^ł-iinperjały  !‘ossvjski« . __ — 5 42
Dukaty aollenderskie nowe w ażne . — —ż — —

1® t t  p  i  e  r  y .

Obli. skar. (4°/0) za 100 rs . (oprócz kup.) 92 23 — —
Bilety skarbu.K roiest\v;s Polskie. i) ■-T.. • — — —
L isty  zastaw ne białe II -okresu < o proc z 

kuponu) (4 % ) . . za 100 złp. _ ___
L isty  zastaw ne białe III okbesu (oprocz 

k u p o n u ) (4 ° 0) . . . ta  lo  rs. 14 78 _ . .
Obligacje cząstkow e na 400 /.i. (.cproez 

kuponu) (4 % )' . • • • V 
C ert. haukn na obi: e r . lit. A na 300 z t.

___ __
J śL-i — — —

■r  ■ Jit. li. na 200 z ł, bez proc. — — —
jro cep io w e  (5 " 0 i — _ . —

Dowody Kom. Ć entr. L ikw id . za 100 i \ — — — —
Nowa rossv jsk a  pożyczka z rokit 135- 

ourocz kuponu (5 % ) • • * —
X toku .803 ,■ -T7 , rTn — —

Akcje G łów nego T o w a rz y stw a  Ko 
skiego dróg żelaznych, jtraeniium . ■ ̂ 
Obligi W śpólki Żeglugi Parow  ej w K •óle-

— — — —

stw ie  Polakiem  (5 % )  za rs. 750 — — —r

W  e  z  1 e  z  d n i a  3 3  b .  m .

B e r l i n .......................... ...  ip 0  Taj. 2 M. 99 60 ,

.. 100 Tal. k. t. — •—■ —
Gdańsk . . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

i o j  m j ó / *  i l m f t ć a  . 4 0 ® ,? ^  , k. t. — — — —
H a m b u rg .......................... 3ÓÓ RMk. 2 M. 150 — —
L o n d y n ..........................1 F t .  St. 3 M. ‘ 6 65 — —
M o s k w a ..........................100 Rs. k. t. — . — 99 50
P ete rsb u rg  . . . .  100 Rs. 1 M. — — 99 50

.. ; ł « n d .)  . . 100 Rs. k. t., — — —. ■ —
P ary ż  . . . . . .  300 Frań. 2 M. 79 65 — —

300 Fran . 1 M. -r- __ ____ —
W i e d e ń ..........................150 Z ł. R. 2 M. 96 75 — —
W ro c ła w  . . . .  100 Tal. 2 M.

*- — — —

l i -  Ł U p i l l l U  U U  U U 1 .  S  K  d l  .  I  '  / |

ad lis tó w  zastaw nych  kap. 5 ’/^ 
od now ej rossy jsk iej p o ż y c z k i  Rs. — kno. —

C I S N V  T A K G O W K  W A I l S i B A W S U I K
do d n ia  23  L ip c a  1 S 5 8  ro k u .

Z y tą  K orzec „ „ 
P szenicy  w yborow ej 

„ „ średniej .
G rochu polnego „ „

„ „ cukrow ego „ 
G ryk i „ „ „ .„ n „ 
Jęczmienia „ „ „ „ 2 

2
Mąki pszennej korzec o 
K aszy jag lannej kor. —

rs r .  kop.
55

40

70
70
70
75

rs r .  kop, 
„ g rycza  zw y . k . —  —  
„ „ drobnej g. —  —-

Słom y fu ra  zw y cza j. 3 
D rzew a sosno, sążeń 7 
Kartofli korzec „ „ „ t  
O kow ita bez akcy . g. —
Siana ce tn ar „ „ „ 1
M asła solonego fun t — 

bez soli „ —

60
50
20
44
5

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  ( W  te a t rz e  wielkim). 
J u t r o :  M iło ść  za  o b o ję tn o ść  (p ie rw sz y  raz ) ._______

W  d ru k a rn i J .  U n g ra .—  W o ln o  d ru k o w a ć .-— W a rsz a w a  dnia 13 (7 >) L ipca  1858. —  S ta r s z y  C e n zo r, F .  S o b ie szcza ń sk i.


